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SPRAWIEDLIWOŚĆ NIEMCÓW 

w czwartym podziale Polski. 
Kiedy narody przez rewolucye po całéj 
Europie podniesione zrzuciły kajdany, któ- 
re je dotąd krępowały, kiedy Francuzi gło- 
sem po całym świecie się rozlegającym krzy- 
czeli, że jeżli nie drogą ugody, to orężem 
wskrzeszą Polskę, kiedy Berlińczycy wywal- 
czywszy na barykadach swą wolność, wypu- 
ścili z więzienia polskich męczenników, i no- 
sząc ich na rękach, uroczyście przyrzekili, 
że wspólnie z nimi zachwycą za broń, aby 
zniweczyć jarzmo ich dotąd cisnące, i nawet 
Warszawie pod Carem zostającej przywró- 
cić wolność, kiedy-nareście wszystkie nice 
mieckie narody głośno wołały, że rozszar- 
panie Polski było najokropniejszą zbrodnią, 
że same dołożą ręki na odbudowanie Pol- 
ski, i że razem z Polakami pójdą na walkę 
przeciw wschodniemu tyranowi dręczącemu 
tyle milionów Sławian, w tenczas byli Po- 
łacy tego zdania, że wybiła godzina oswo- 
bodzenia Polski. Dla tego ponieważ na- 
wet Król pruski 24. Marca przyrzekł Wiel- 
kiemu Xięstwu Poznańskiemu narodową re- 
organizacyą, przybrali Wielkopolanie swe 
ojezyste znaki i kolory, i zaczęli się uzbra- 
jać przeciw moskiewskiemu Carowi jako naj- 
większemu nieprzyjacielowi wszelkićj wolno- 
ści. Nawet Sławianie, których austryackie 
jarzmo od wieków gnębiło, odżyli, z siłą 
powstali, i jaż na zborze w Pradze zaczęli 
obradować nad połączeniem wszystkich Sła- 
wian pod Austryą zostających w jedno woł- 
ne wielkie państwo i nad wspólną obroną 

przeciw nieprzyjaciołom swojćj wolności. 
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Kiedy tak pięknie szły rzeczy, Polacy i 
Sławianie myśleli ślachetnie i szczerze. Oni 
bowiem zapomniawszy o dawnych krzyw- 
dach, zbratali się z Niemcami, i zamierzali 
razem z nimi walczyć przeciw wschodniemu 
despocie, i wszystkie narody zrobić wolne- 
mi, aby przecie raz liczne ludy całego ludz- 
kiego rodzaju jako zgodne familie jednego 
pokolenia obok siebie w pokoju i szczęścia 
żyć mogły. Polacy nie więcćj nie żądali, 
jak tylko, aby Polska została przywrócona, 
Jak daleko polska ludność jest przewyższa- 
jaca. Ale Niemcy zaczęli się lękać oręża 
Polaków, i drzeć przed zborem w Pradze 
jako przed zastępcami 18 milionów Sławian 
pod beriem Austryackiem zostających, a gdy 
jeszcze pomyśleli, ileby kraju musieli od- 
dać, gdyby Połska miała być przywrócona, 
brudnym powodami egoizmem, zmienili swój 
sposób myślenia, i przeciw Polakom powsta- 
wać zaczęli. Niemiecey urzędnicy w X. Po- 
znańskiem podburzywszy na około siebie 
niemiecką i żydowską ludność, zaczęli we 
wszystkich gazetach przez najbezczelniejsze 
kłamstwa ezernić Polaków, malować ich jä 
ko największych rabasników, jako okrutni- 
ków Riewiastom piersi urzynających, i przy- 
pisywać im najokropniejsze zbrodnie. Wten- 
czas to trzy rządy Polakom nieprzyjazne 
potajemnie spiknęły się ze sobą, na naszą 
zgubę. Prusak ściągnął do Xięstwa ogro- 
mne wojska, zaczął traktować z uzbrojony- 
mi Polakami, niby prżyrzekając im narodo- 
wą reorganizacyą, podstępem ich rozbroił 
i naturalnie niczego nie dotrzymał. Za ła- 


twowierność odpłacili Polakom Slązacy i Po- 


morczycy przez niesłychane okrucieństwa i 
barbarzyństwa, znieważając kościoły, bijąc 
i raniąc duchownych, i katując i mordując 
niewinnych Polaków. Podobnym sposobem 
postąpił sobie znami Austryak. Aby zgnę- 
bić Polaków domagających się narodowych 
swobód, kazał bombardować Kraków. Aby 
zniweczyć zamiary Sławian w Pradze na zbo- 
rze zgromadzonych, ściągnął liczne wojsko, 
i rozpędził przez Windyszgretza zastępców 
sławiańskich. Tymczasem Moskal sprowa- 
dził ogromne wojska do Królestwa polskie- 
go, aby zapobiedz wybuchowi rewolueyi na 
tej ziemi, aby Niemcom narobić strachu, i 
powodować ich do robienia gwaltów Pola- 
kom. Gdy tak wszędzie zwyciężyła reak- 
cya, nawel zastępcy niemieckich narodów we 
Frankfurcie przybrali sposób myślenia nam 
nieprzyjazny. Pokazali to jawnie w parla- 
mencie dnia 26. Lipca r. b., rozstrzygając 
polską sprawę. 

Z jednej strony wystąpili na mównicę 
demokraci Ruge, Blum i inni, mówili za 
nami z wielkim zapałem, i żądali przywróce- 
nia Polski, przeciwnie z drugićj strony mó- 
wili inni przeciw nam z wielką zażartością. 
Mianowicie splamił się na zawsze deputo- 
wany Jordan, który na Polaków miotał naj- 
okropniejsze potwarze i obelgi. Zbili jego 
zarzuty dokładnie sami Niemcy a szezegól- 
niej Ksiądz Licencyat Janiszewski, który wy- 
mownie broniąc swego narodu ciągłe od- 
bierał oklaski od lewicy i ludu na obradach 
przytomnego. Nawet najwięksi nasi nie- 
przyjaciele wyraźnie powiedzieli, że; lubo 
jest niesłusznością dzielić ziemię Wielko- 
polanów. to jednakowoż są do tego zmu- 
szeni koniecznością, bo im są potrzebne 
poznańskie szosy dla ułatwienia handlu, i 
poznańska forteca jako twierdza przeciw 
Moskalom. Zatem nie powodowani żadną 
słuszną przyczyną ale li brudnym zyskiem 
wcielili niemieccy deputowani większością 
głosów dwie trzecie Xięstwa do Niemiec, 
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dzieląc po czwarty raz naszą ojczyznę. Jest 
to okropna zbrodnia, którćj się niemietcy 
deputowani przeciw Polakom dopuścili. 

Jest to wielka hańba, iż zastępcy nic- 
mieckich wolnych narodów, zamiast wyna- 
grodzić krzywdę nam wyrządzoną, śmieli 
czwarty raz szarpać Polskę, i stali się je- 
szeze gorszymi od dawnych swoich Xiążąt. 

Zastępcy wolnych niemieckich narodów! 
czy myślicie, że wasz czyn pochwalą wasi 
potomkowie? Ręczymy wam, że przyszłe 
pokolenia inaczej jak wy, pojmią wolność, 
wasz czyn potępią, i oddadzą sprawiedliwość 
Polakom. Zastępcy wolnych niemieckich na- 
rodów! czy myślicie, że przez wasze par- 
lamentowe uchwały Polskę na zawsze zło- 
żyliście w grobie? My wam zapewniamy, że 
wasze usiłowania są nadaremne: bo w na- 
szych piersiach jest tak gorący płomień 
miłości ku naszemu narodowi, iż nam oj- 
czyzny nikt wydrzeć nie zdoła. 

Wy przez wasze niesprawiedliwe posta- 
nowienia rozjątrzyliście „tylko. polski naród 
do tego stopnia, iż; on na was ciągle bę- 
dzie rzucał przekłeństwa. My zaś kochające 
nad wszystko ojczyznę, pomimo wszelkich 
zamachów jesteśmy i zostaniemy Pelakami. 


Dla czego powinniśmy protesłować przeciw Toz- 
łączeniu szkoły od kościoła? 

W czasie, w którym ludzie bez wiary 
starają się wszelkiemi siłami oderwać szkołę 
od kościoła, nie będzie od rzeczy wyjaśnić 
przyczyny, dla jakich my przeciw temu pro- 
testować powinniśmy. 
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Że szkoła powinna stać pod dozorem 
duchowieństwa, to wynika najprzód z zada- 
nia, jakie ma kościół. 

Wszakże kościół zamierza uczynić ludzi 
mocnymi w wierze i stałymi w mo *alności, 
jędnćm słowem świętymi. Ponieważ zaś ko- 
ściół nie wymaga od nas ślepćj wiary, ale 
wiary ugruntowanćj na dostate- 
cznych dowodach, ponieważ nie ząda 


od nas ślepćj miłości Boga, bliźniego i nas 
samych, ale miłości wspartćj na pe- 
wnych zasadach, ponieważ nareście po- 
daje nam chrystyanizm jako boską 
mądrość, przez którćj zgłębianie 
mamy nasz umysł kształcić po wszy- 
stkie wieki, zatem aby odpowiedzieć swe- 
mu przeznaczeniu, musi koniecznie przez 
swych zastępców t. j. kapłanów trudnić się 
kształceniem młodzieży i dozorować szkołą. 
Kto pojmuje kościół jako wielką szkołę na- 
rodu, zatem jako dalszy ciąg szkół młodzie- 
ży, ten tez widzi, że kościół jest natural- 
nym przełożonym szkół, ponieważ te niczem 
więcćj nie są jak tylko zakładami przygo- 
towawczemi dla kościoła. Kościół zatem musi 
dozorować szkołami, aby te stósownie dla 
kościoła kształeiły młodzież. 

Ponieważ kościół nie tylko ma cały na- 
ród kształcić, ale też trudnić się jego wy- 
chowaniem, zatem powinien już wychowa- 
niem młodzieży się zajmować, i dozorować 
szkolą... Na. próźnoby bowiem kościół usi- 
łował dorosłych: łudzi przyprowadzić do ści- 
słego wykonywania przepisów Jezusa, gdy- 
by ich w młodości nie wychował po chrze- 
ściańsku. Jeżeli kościół jest zakładem ma- 
jącym na celu wychowanie dorosłych ludzi, 
Jeżli, jeszcze raz mówię, jest dalszym cią- 
giem, szkół młodzieży, to też koniecznie po- 
winien być przełożony nad szkołami. — Sto- 
sunek kościoła i szkoły jest ten sam, który 
zachodzi między matką a dzieckiem. Jako 
matka z swego naturalnego stanowiska ma 
kształcić, prowadzić i rządzić wszystkiemi 
krokami swego dziecka, tak kościół powi- 
nien w swych zastępcach być nauczycielem 
i przełożonym szkoły. Państwo jest w sto- 


sunku do szkoły jej ojcem, kościół jej matką. 
Jako zaś ojciec bez matki nie zdoła dzieci 
dobrze wychować, tak też państwo bez ko- 
ścioła dać nie może młodzieży dobrego wy- 
chowania. 


Ktokolwiek sobie życzy, aby przyszłe 
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pokolenia składały się z dobrych chrześci- 
an, ten koniecznie musi dozór nad szkoła- 
mi oddać kościołowi. Jeżeli bowiem nie za- 
szezepisz religii w niewinnem młodem ser- 
cu, na próżno będziesz przemawiał do ze- 
psutego starego Serca. 

Oddalać kościół od szkoły jest to zada- 
wać religii cios najokropniejszy. Wszakże 
kiedy w ostatnich czasach zaczęto ograni- 
ezać wpływ duchowieństwa na szkoły, zoba- 
czyliście w dzieciach krnąbrność i niepo- 
słuszeństwo ku rodzicom, nauczycielom i 
starszym, i spostrzegliście w dzieciach ze- 
psucie i rozwiozłość, jakich dawniej w mło- 
dzieży nigdy nie widziano. Zapytajcie się 
tylko starszych, czy oni w młodym wieku 
byli takiemi jak teraźniejsze dzieci. Skro- 
mność, posłuszeństwo i uszanowanie dla 
wszystkich starszych, czystość i niewinność 
zdobiły ich dziecinne serca: bo te enoty 
wpoił w nich kościół przez duchownych, 
którzy wtenczas byli szkół nauczycielami i 
przełożonymi, 

Takie zdanie mieć musi każdy o kościele 
i szkole, kto się tym dwom zakładom przy- 
patrzy z ogólnych religijnych względów. Te- 
raz zastanówmy się jeszcze nad rzeczą li 
ze stanowiska katolickićj religii. 

Podług katolickiego przekonania uczy ob- 
jawienie, ze Zbawiciel uczynił kapłanów na- 
uczycielami religii wszystkich narodów a za- 
tem i dzieci, bo dzieci nałeżą do naroda, 
kiedy wyrzekł owe pamiętne słowa: „Idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody, i chrzcijcie 
je“ Jeżeli zaś duchowni z ustanowienia sa- 
mego Jezusa są nauczycielami religii w szko- 
le, a w każdym zakładzie, przy którym kilku 
nauczycieli pracuje, już dla samego porząd- 
ku jeden nad drugimi przełożony być mu- 
si, to zapewne przystoi, aby ten dozór pro- 
wadził duchowny, jako nauczyciel całćj gmi- 
ny a zatem też elementarnego nauczyciela, 
i jako mąż wzniesiony oświatą nad elemen- 
tarnego nauczyciela. 


Nareście zastanówmy się jesz cze nad rzeczą 
ze strony polskićj narodowości. Podobno na- 
uczyciele żądają, aby, kto się poświęcić chce 
niższemu nauczycielskiemu stanowi, przy- 
niósł zaświadczenie z najwyższćj klasy gy- 
mnazyum. Jeżeli zaś elementarny nauczy- 
ciel ma być tak uczony, *10 jego przyszły 
przełożony, musi onecie ukończyć aka- 
demią. To są bardzo śliczne wnioski dla 
polskiego ludu. Gdy te przejdą, będzie- 
my w Prusach zachodnich i w Wielkiem 
Xięstwie Poznańskiem z APM Dyogenesa 
szukali elementarnych nauczycieli i inspe- 
ktorów. Wtenczas otworzą się u nas pię- 
kne miejsca dla Protestantów i Niemców, 
dla Brandenburczyków, Pomerańczyków i 
Ślązaków. Wienczas nasze polskie dzieci 
dostaną się w szpony radykalistów t. j. lu- 
dzi bez wiary, którzy im wyrwią ze serca 
religią ojców i miłość polskiego narodu i 
polskićj ziemi. Jezeli wy, nauczyciele Po- 
lacy taką klęskę sprowadzacie i na polski na- 
ród, to my pierwsi was prze- 
kleństwo. Ale wy powićcie, zeście 
sobie zastrzegli, aby nauczyciele i ins pekto- 
rowie umieli e polsku. Łatwowierni Po- 
lacy! czy myślicie, że wam tych obietnie 
dotrzymają Niemcy? WWszakześmy dotąd 
mieli zagwarantowaną narodowość, a prze- 
cież systematycznie nas wynarodowiano. 
WYszakze przed kilku miesiącami wszystkie 
niemieckie narody krzyczały, że Polska musi 
być przywrócona, a już wty rch dniach zastęp- 
cy niemieckich narodów przeszło dwie trzecie 
Xięstwa Poznańskiego wcielili do Niemiec. 

Fałszywe jest to zdanie nauczycieli, ja- 
koby swych pensyi nie mogli z „ królewskićj 
kasy pobierać, gdyby mieli pod dozorem 
kościoła pozostać. Pa iństwo ma obok ko- 
ścioła prawo dozorowania szkoły, a zatem 
też ma obowiązek postarania się o to, aby 
elementarny nauczyciel regularnie z królew- 
skićj kasy pobieral swą pensyą. Nie wierz- 
cie nauczyciele Polacy podszeptom ludzi 
nam nieprzyjaznych. 
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Zatem kto kocha, katolicką religią i pol- 
ską narodowość, te dwie drogie po naszych 
przodkach puścizny, kto jest i pragnie zo- 
stać Ratolikiem i Polakiem, ten niech wszel- 
kiemi siłami protestuje przeciw rozłączcniu 
szkoły od kościoła. Niechaj wszystkie ka- 
tolickie i polskie gminy wyraźnie żądają, 
aby duchowni dozorowali szkołami. Oby mój 
głos nie był głosem wołającego na puszczy! 


a MA Z PROWINCYI. 


CHEŁMNO, d. 1. Sierpnia. Donosimy z pewne- 
go Źródła, iż znów S przeszłym tygodniu odeszły z 
kilku powiatów Prus zachodnich do Zgromadzenia Usta- 
wodawczego w Berlinie adresy żądające narodowej re- 
organizacyi, zaopatrzone 87: 59 podpisami. Lubo nie- 
miecki parlament prócz polskich powiatów tutejszćj pro- 
wincyi przeszło 2/3 Xięstwa wcielił do Niemiec, to 
jednak stąd bynajmniej nie wypada, aby Polacy Pras 
zachodnich mieli poprzestać domagania się narodowy ej 
reorganizacyi, Do jedności Niemiec bowiem pewnie 
wcale nie przyjdzie, a w przeciw nym razie będą l ru- 
sy niezi IW odnie cheis iły samodzielne tw orzy č państyw 0 
tak iż ważność nchwał parlamentu zrobią załeżną oil 
swego potwierdzenia. Jeżeli tak jest, zatem losami 
Polaków będzie decydował sejm B Eusko Przesyłaj- 
cie więc, Bracia! rzeczone adresy poparte najliczniej- 
szemi podpisami. Niechaj w Prusach zachodnich nie 
będzieżadna wieś tak spodlona,—aby tego wialkiege” 


szczęścia. dla siebie 1 dla swych dzieci nie miała wy- 
raźnie się domagać. 


ŚWIEĆ, dnia 6. Sierpnia, Na dniu dzisiejszym 
odbyło się tn pierwsze posiedzenie towarzystwa, ma- 
jącego na celu zazne ajomienie ludu Polskiego nietylko 
z wypadkami na polu politycznóm i religijnóm zacho- 
dzącemi, ale i pouczania tegoż ludu przez krótkie roz- 
prawy pomiędzy sobą dotyczące się rzeczy każdema 
Obywatelowi pod w zgle dem polityczny m koniecznie 
do wiedzenia potrzebnych. Po obraniu przez obec ny ch 
członków tow arzystwa Dyrekcyi, składającćj się z 
Prezydującego, jego „Zastępcy , Sekretarza i Rendanta 
i stósownóm zagajeniu, przystąpiono do odczytania ar- 
tykułów treściwych z s gazety Polskićj, tudzież gazety 
Kościelnej w języku pols skim. A N Ende dosyé 
było liczne, a by toby jeszcze liczniejsze, gdyby szka- 

radny wiatr z niepogodą wielu zacnym OByw atelom 

i ludowi ze wsi nie był przeszkodził przyby cia. Jest 
to bardzo pocieszającem dla naszego towarzy stwa, iż 
niektórzy z Obywate li tutejszéj okolicy nie tylko sa- 
mi doń uczęszczać, ale i lud ze swoich dóbr przysy- 
łac przyrzekli. Lud z pobliższych wsi w Er także 
niezawodnie w naszem zgromadzeniu udział. Tak wiel- 
ka sala naszego z: sromadzenia pewno nie zadługo nas 
pełnioną zostanie. Konczę mą korrespondencyę ży- 
cząc Z całego serca, aby podobne towarzystwa, jak 
nasze, zawięzy wały się po wszystkich miastach fu- 
tejszćj prow incyi gdzie żywioł polski jeszcze dość 
silny do tego! — Statnta naszego towarzystwa i ode- 
ZW, którąśmy przed jego rozpoczęciem w. obieg pa- 
ścili , Szanownej Redakcyi do Et użytku pó- 
źnićj nadeślę. (Druku W. . Cobdego.) 


